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L e g e n d a .

Dawno ju ż  temu, bardzo daw no, by ła  na p ra­
wym brzegu S kaw y w  dolinie żyznej duża i 
rozleg ła  w ieś, ozdobiona kościołem z w ieżą, o- 
cieniona rozłożystemi drzew am i, kró low ała na 
w zgórku, i choć bez w spaniałych gmachów, bo 
n i grodu , ni zam ku, ni dworu w  niej szlache­
ckiego nie b y ło ; panow ała upraw ną ro lą , zie- 
lonemi łąkam i, liczną trzodą na ca łej pochyło­
ści aż do rzek i, a tam u  stóp T atrów  i K ar- 
patów dla jej m ieszkańców św iat się kończył, 
zasuty olbrzymią zasłoną — tw órczą ręk ą  ze 
ziemi, skał, drzew , zrobioną zasło n ą .—- Otoż nad 
S kaw ą, u stóp K arpatów , w tej ludnej posadzie 
na w zgórku, ostatnia chata w yższa i obszerniej­
sza była od innych, dach praw da ze słomy, ale 
strzecha su ta , porządnie i hojnie poszyta, ścia­
ny troskliw ie wylepione, pobielone, okna czyste 
i  nie n a tłu czo n e , płoty cierniste starannie i 
k ształtn ie uplecione, w rota w ysokie, podwórze 
umiecione, a po dwu stronach zastawione płu­
gami, radiam i, bronami, wozam i, i różnemi go- 
spodarskiemi sprzętam i, przed stodółką były  ce­
py i szufle, w obórce napasione krow y i cztery 
w ołk i w  jarzm ach; w sad z ie  zaś śliw y i jab ło ­
nie gną się pod ciężarem owoców, ku południo­
w i stoi' szereg ułów , a na drobnej gęstej mura­
w ie bieli się gładko rozciągnięte p łó tno , w a­
rzyw o w olne od chwastu na grządkach bujnie 
rośn ie, a dalej złotem połyskuje łan  pszenicy; 
w  izbie chędogo a nie ubogo ,  ̂ kądziel owi­
n ięta  białym  lnem, mleko pieni się w kilku  na­
czyniach glinianych, ław y  i stoły pomyte, na o- 
gnisku w ieczerza na w ęglach czeka zgromadze­
nia się rodziny. W szędzie w idać p racę , b ło ­
gosławioną p racę , wszędzie spłynęła rosa nie­
bieska na znoje i trudy ludzkiej skrzętności, są­
dzić ła tw o , że oszczędność, gorliwe i cierpli­
w e zabiegi i żarliw a modlitwa, spraw iły  tę  b ło ­
gą obfitość. Tych Boskich darów  próżniactwo 
i przepych pojąć, skosztować, ocenić, nie umie­
ją  ; mierność cnotliwa w ie , że swoboda oku­
piona pracą jest bogactwem p ra w e m , poko­
ra  i  spokój tow arzyszą je j. I  by ł też spokój 
w  tej chacie, chociaż w  niej ani próżno, ani 
cicho nie b y ło , gdyż w  około hożej i doro­
dnej m atki uw ijało  się sześcioro dziatek : rumia­
ne ich lica, żywość w  czarnych oczach, ciemne 
w łosy , głosy wesołe, nadaw ały  im lubą jedno-

stajność , k tóra  się mile i  w yraźnie z lew ała  
w  podobieństw ie z rodzicami. Ojciec silnej 
postaw y a m ęskiej p iękności, wiekiem  pow a­
żniejszy od sw ej tow arzyszki, w  pierw szej mło­
dości poszedł by ł na H ajdam aków , zemście się 
na nich obrazy Boga i ojczyzny: odbijał się na 
jego czole b lask  odw agi, urok szczęścia, pow a­
ga p racy ; w iele ukochał na ziem i, a przeciez 
p ragnął nieba. Chociaż chłopięta d robne, za ­
ganiał ich już  do roboty , b ra ł z sobą w  pole, 
m atka rów nie m aleńkie rączki dzieweczek sk ła ­
da do pacierza, do ig ie łk i, do przędzenia, ty l­
ko jednej w  kolebce niczego jeszcze nie li­
czy; ale ona, czy do aniołków  się śm ieje, czy 
sama jest aniołkiem , któremu skrzydełek nie w i­
dać , nie w ie d z ą ; b łęk it oczu i złote p ier­
ścienie płow ych w łosków , usteczka w dzięczne, 
białość przeźroczysta kształtnego cia łka , w szy­
stko różni ją  od innych; rośnie, chodzi, i  mó­
w i, a wszystko dobrze i ślicznie; ojciec po - 
g ląda z rozrzewnieniem, niekiedy ręk ę  sw ą po­
łoży na głów ce, a dziecina k lęk a  i g łów kę na­
chyla; ona nie w ie co to i nie p y ta , ale czuje 
że błogosław ieństw o. M atka kocha, do łona 
tu li, a  w  najczulszych pieszczotach n ieśm iała , 
z tamtemi cały dzień się napracuje, nakłopoci, 
nagada, i choć wieczorem po trudach usiądzie 
przy niej i patrzy je j w  oczka ja k  by w  gw iazdę 
pociechy, i zapyta czasem coby chciała? a ona się 
uśmiechnie i  nigdy nic nie c h c e ; przyjm uje, 
dziękuje , ale nie ż ą d a , nie szu k a , nie pragnie 
niczego; mało mówi, tylko od rana do nocy u - 
w aża ja k  matce co ułatw ić, usunąć, ja k  pomódz; 
mili się o jcu , znosi, służy mu ile podołają 
d ro b n e ' rączę ta , braciom i siostrom ustępuje, 
w szystkiem  się dzieli, czeladź naw'et lubi przy 
pracy słow em  łagodnem , śpiew ką pobożną po­
krzep ić , lub z nią ochoczo robotę ła tw ą  po­
dejmie.

K ażdy m iał tam sobie obow iązek zadany ; 
m atka powierzyła stado gęsi najmniejszemu sy­
now i, aby je  nad rzeką p a s a ł ; nie p ilnow ał 
ich bacznie, zaw sze rozproszone lub spłoszone, 
nie umiał potem zw ołać i zgrom adzić, m atka 
się często um ęczyła i niekiedy gniew ała. Z a­
wsze anielska dziecina za b ra ta  ją  przepra­
szała , aż razu jednego prosiła pokornie, aby od­
tąd na nią to zdane było ; ale nieostrożnością 
chłopięcia p tak i zdziczałe! daleko od domu! i 
nad samą w odą! ja k  to będzie? —  a lubej i  
mądrej dziecinie odmówić trudno, praw ie niepo- 
dobno; idzie tedy i  codzień chodzi boso i w b ia -



138

łe j koszulce, a gąski powolne nie uc iekają , i 
przed mrokiem w racają, a berło je j to ga łązka  
czeremchy lub leszczyny. Już od k ilku  dni ma­
leńka ze wschodem słońca sz ła  w  pole daleko, 
pochmurne było niebo; nierozpatrzyła się, z r a ­
zu ca ła  zajęta  uskromieniem niekarnych swoich 
poddanych — w net samotność, dotąd nieznana, 
m g łą  tęsknoty zasępiła  pogodną tw arzyczkę, 
aliści siódmego p o ran k u , ju trzenka w spaniała 
roztoczyła purpurow e prom ienie, miliony iskier 
z  g łęb i Skaw y w yskoczyły ją  w itać , góry to 
b łę k itn ą , to fioletową barw ę przybrały, lasy u- 
m ajone żyw ą zielonością rozpostarły sw e cienie, 
każdy  przedmiot wydatnym i zbliżonym się zda­
w a ł ,  przyrodzenie w szelkiej piękności pow a­
bem  ogarnęło św iat rozbudzony. Pastuszka na­
sza odurzona śwTiatłem , zachw ycona, milcząca, 
•wszędzie okiem sięgała, nigdzie nie odpoczęła, 
serce je j w ezbrane; aż tu pod gajem postrzega 
szczyt lichej kap liczk i; bieży pędem , ona, co 
nigdy nie ciekaw a, nigdy się nie spieszy, bieży 
gołą nóżką po roli, po p iasku , po nad rzekę i 
dobiega. W ątpić nie może, to kaplica, bo krzyż 
n a  w ierzchu, ale wnijść ani myśleć, ani naw et 
dojrzeć co w  n ie j; kamienie, ciernie i ziele w y­
sokie zarastały wchód do n ie j; to ją  nie z raża ; 
odw ażnie nag ina , łam ię rączką pokrw aw ioną 
ostatnią łodygę, z trudnością w yryw a i wchodzi 
—  nad szczątkam i zwalonego ołtarza k rzyż , a 
n a  nim przybity Zbaw iciel. — Dziecina upada 
na  k o lan a , rączki sk łada na p iersiach, wznosi 
smętne oczy zalane łzam i i głosem wdzięcznym 
i żałosnym : „ T a k  Cię to samego zostawili mój 
„P an ie !“  zaw o ła ; „n ik t Cię nie pilnuje, nikt zT o - 
„ b ą  nie rozm aw ia —  tak  Ci tu smutno i cie- 
„m no i głodno. —  Już Ci tak  nie będzie mój 
„Jezu! —  ja  Cię tu  ub iorę , nakarm ię, ja  Cię 
„kochać b ę d ę , bawić się i p łakać  chcę z To- 
„ b ą .“  —  I  dnia drugiego koszulkę białą w ło­
ży ła  na boski w izerunek, uplotła  w ianek z sto­
k ro tek , na koronie cierniowej zaw iesiła , zam ie- 
t ła  k ap liczk ę , posypała wonnemi kw iatam i o ł­
tarz  i połow ę swego chleba i jagody w  koszy­
czku postaw iła, a na progu siedząc, czekała; a 
gdy słońce zachodziło pow stała : „dobra noc Ci 
„m ój Panie!44 rzek ła , słodkiem  wejrzeniem żegna­
jąc  obraz Z baw iciela; „ w ró c ę , ju tro  i pojutrze 
„w ró c ę , i zaw sze przy Tobie i z Tobą zosta- 
„ n ę ;  już  Ci nie będzie smutno, ciemno i głodno, 
„p ó k i ja  żyć będę.44—  W iernie danego dotrzy­
m ała słow a, dnie całe doglądając gąsek, a pa­
trząc na krzyż, m ów iła, śp iew ała , kapliczkę o- 
zdobiała, a często, bardzo często w racając w po­
łudn ie , zastaw ała  w  niej modlącego się żebra­
k a  lub pielgrzym a, który dzięki sk ład a ł za po­
krzepienie się niespodziewanym posiłkiem , a je j 
się lubo na sercu robiło.

Aż tu dnia jednego , ju ż  wT późnej jesieni, 
w ypędzała gąski z podwórza, kiedy m atka rze­

k ła :  „D z iś  ostatni raz pójdziesz w  pole. 44 —  
P obladły  rumiane lica  dziecięcia, drżącym gło­
sem spy ta ła : „ M a tu lo , kiedy tam w rócę ? “  —  
Na wiosnę dopiero! —  P obieg ła  do chaty , o- 
tw orzyła  skrzyneczkę i w yję ła  z niej k ilk a  
czerwonych ja b łe k , które do koszyka w łoży ła  i 
pom ału szła w  po le , rączką ocierając łzy  rzę ­
siste ; a pognawszy stado na zw ykłe miejsce nad 
rzekę, pobiegła do kaplicy. Tam miasto weso­
łego codziennego pow itania; łkaniem  przeryw a­
jąc  mowę, tak  się odezw ała: „C zy nie wiesz co 
„ s ię  s ta ło , o mój m iły Panie? czy w idzisz ja k  
„ ja  p łaczę?  ale płacz nic nie pomoże; m atki 
„m uszę słuchać, już nie w rócę! całą  zimę do 
„C iebie nie w rócę! znów Ci zimno i smutno i 
„głodno będzie; ostatni raz jab łuszka  Ci moje 
„przynoszę i sukienkę c ie p łą ;“  —  a odw iazujac 
sukm ankę zim ową, z siebie zd ię ła , zaw iesiła 
na krzyżu i nią otuliła Jezu sa , i cały dzień 
w zdychając i narzekając tk liw ie , żegnała u lu­
bionego, jedynego swego tow arzysza. —  Już się 
ciemnieć poczęło , dziew czynka sta ła  na progu 
i odejść m iała , kiedy głosem dźw ięcznym , po­
w ażnym , cichym i pełnym  imię je j  zabrzmiało 
uroczyście pod sklepieniem k ap liczk i; bez trw o­
gi oczy w zn io sła , patrzy na Pana i czeka. 
„„C órko moja! na mnie kolej poczęstować cię 
,„ , i  ustroić; zapraszam  cię jutro do siebie na 
„„k ró lew ską ucztę i królew skie dostaniesz sza­
n t y  i przy mnie siedzieć będziesz; czy przy j- 
„ „ d z ie sz ? “ “  — „ O  przyjdę mój J e z u , ale 
„gdziesz mi iść każesz , czy tu ta j? 44 —  „„D o  
„„n ieb a , nie tu ta j; chceszli być u mnie, to u- 
„„m rzeć musisz.4414 ,—  „O  ja  chcę umrzeć i być 
„u  Ciebie mój Boże. 44 —  I  dziecina wolnym 
krokiem  sz ła  ku dom ow i, paluszek na czole 
trzy m a ła , oczko ku ziemi spuściła i rozm yśla­
ła ;  pokój radosny m alow ał się na wdzieczne'm 
obliczu ; i w eszła do izby, gdzie grono rodzin­
ne już  koło wieczerzy się k rzą ta ło ; na ław ie  
w skazano je j m iejsce, ale ona w sparłszy g łó ­
w kę na ramieniu ojca, cicho mu szepnęła  te 
s ło w a: „N igdym  cię ojcze o nic nie prosiła; 
przyrzeknij, że mi nie odm ów isz, o co cię dziś 
proszę. — „„Przyrzekam ,4444 odrzekł zdziwiony.
—  „O  nie mów g łośno , by m atula nie słysza- 
„ ła  mojej prośby; daruj mi trum ienkę, masz de- 
„ sk i suche go to w e, zrób mi dziś jeszcze tru - 
„m ienkę; —  pierw sza i ostatnia moja prośba.*4
—  Ojciec radby się uśmiechnąć i w  żart obró­
cić tę m ow ę, ale dziecię poważnie i z litością 
na m atkę w sk aza ło , rączki błagalnie złożyło i 
zadrzała  mu łza  w  oku; po w sta ł, w ziął topo­
rek  i w y szed ł.—  D ziew eczka pocałow ała bra­
ci i siostry, ob łap iła  kolana matce i do pacior­
ka  u k lęk ła , a wszyscy spali, nim ona go skoń­
czyła. — W  komorze przed świtem leży na 
ziemi trum ienka; dziecina oblekła b ia łą  koszul­
kę, w łożyła  wieniec zielony na sw oje złote k ę ­
dziorki, i czeka przebudzenia rodziców ; a gdy
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się ocknęli, zbliżywszy się do nich, jak  zwy­
kle: „Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus 1<( w yrzek ła .— Odpowiedzieli: „„Na wie­
ki.” ”  — Ona wtedy uklękła, a przymilając im 
się i tuląc główkę do ich łona: „Zegnam was 
„drogi ojcze, kochana matko; Jezus mnie do 
„siebie zaprosił; nie płaczcie; wyglądać was 
„będę w  niebie!”  —  Zadumieni nie pojmują 
znaczenia tych słów, jak  im się często niepoję­
ta  zdawała ta luba dzieweczka. A ona wraca 
do komory i lekko drzwi zawiera. Rodzice 
smętni garną się jednak do pracy, nie mówią i 
słowa do siebie, aż tu gdy mają zaczynać mo­
dlitwę poranną z dziatkami i czeladzią, słyszą 
wszyscy anielskie pienie, głosy niebieskiemi 
wdzięcznie wtórowane. Matka struchlała, chwie­
jąc się biegnie, otwiera drzwi i widzi dziecinę 
swoje ukochaną leżącą w trumience, bledziuchne 
lica, oczęta zamknięte, ręce na krzyż złożone, 
uśmiech nadziemskiej roskoszy na ustach kora­
lo w ych .— „O  Boże!”  krzyknęła żałośnie, „u- 
„marła! myśmy jej nie byli w a rc i ;”  i padła 
na ziemię, duszą i wnętrznościami bolejąc. — 
„„N iew iasto!” ”  zawołał mąż podejmując ją  
zwolna, „„tyś matką anioła!” ” i wyrzekł uro­
czyście z uwielbieniem i rozrzewnieniem: „„Bądź 
„„odtąd siostrą moją a panią.” ”

A .  M.

Do redakcji Przyjaciela ludu.
Odbyłem w  roku przeszłym bardzo ciekawą 

podróż na Pomorzu, w  starych Prussach, tudzież 
w  przyległem województwie płockiem, ojczyźnie 
zasłużonego badacza starożytności naszych Ga- 
wareckiego. Mąż ten czcigodny tak bogaty plon 
zebrał antykwarskich poszukiwań o Płocku, o 
ziemi dobrzyńskiej i wyszogrodzkiej , że nie 
śmiałbym w tej mierze nic dodać, gdyż wszy­
stko cokolwiek na uwagę ziomków zasługuje, 
od dawna prz-ez niego spostrzeżone, opisane i 
wyjaśnione zostało. Odwołuję się do jego opi­
su Płocka i oraz grobów królewskich w tam­
tejszej katedrze, do historyi ziemi wyszogrodz­
k ie j , jako też i ziemi dobrzyńskiej, do zbioru 
dyplomatów i erekcyi miast, klasztorów i ko­
ściołów w województwie płockiem, które oso­
bno powydawał, a które mieszkańcy wielkopol­
scy każdego czasu dostać mogą z biblioteki go­
styńskiej. Prócz tego ciekawe są jego rozpra­
wy, w Almanachach religijnych warszawskich 
umieszczone, tudzież w dzienniku religijno-mo­
ralnym, w reszcie w dodatkach do Gazety po­
rannej. Pod jednem względem atoli województwo 
płockie mu nie jest znanem, to jest, pod wzglę­
dem architektonicznych zabytków, jako też i 
pod względem miejscowej tradycyi i legend. 
Pod względem architektonicznym płockie różni

się od wszystkich innych części Polski i wy­
daje się rzeczywiście częścią integralnych sta­
rych Prus, pomnikiem bitnych i tak szkodli­
wych Krzyżaków. Budowle, mianowicie kościel­
ne, mają wspólny charakter z temi, jakie się 
w  dawne'm województwie malborskie'm znajdu­
ją. W pływ  gustu krzyżackiego czuć się daje 
aż do Dobrzynia nad Wisłą. Podróżny, lepiej 
świadomy Prus wschodnich, zakreślić by mógł, 
jak  daleko się rozciągało to budownictwo. Nie 
raz mi na myśl przyszło, że wcale przydatną 
by było rzeczą dla lepszego zoryentowania się 
w postępach sztuki, aby kto skreślił mapę Eu­
ropy i oznaczył na niej, jak  się dziwnie roz­
szerzył wpływ greckiej, bizanckiej, rzymskiej, 
gockiej architektury, oraz pomniejszych rodza­
jów ; takie zakreślają na mapach linie i solher- 
miczne strefy rozmaitych wegetacyj; podobnież 
by można i obwody, że tak rzeknę, właściwe 
tej lub owej architekturze, ograniczać. Przejścia 
z jednego smaku w drugi, kojarzenia obcych 
sobie pojęć, w reszcie rozmaite przeistoczenia, 
stósownie do typów właściwych każdemu lu­
dowi, ciekawą są historyą postępu oświaty i wy­
obrażeń socyalnych. Tak jak katedra medyo- 
lańska dziwnie jakoś ocieniła architekturę go­
tycką, włoską, i jest poniekąd unią obu tak 
odmiennych i przeciwnych sobie rodzajów, tak 
byśmy znaleźli we Francyi i w Niemczech in­
ne punkta stanowiące węzeł, któryby jeden ro­
dzaj architektury w drugi przechodził. Czy to 
dawny rzymski w  gotycki, czy gotycki w  da­
wniejszy w łoski, czy francuzki ornamentowy, 
powstający na szerokiej dziedzinie poprzednich. 
W iek współczesny, jakkolwiek się usunął od 
przepychu dawnego: de la renaissance i przesa­
dy tak zwanego stylu Ludwika X V .,  niewy- 
kształcil dotąd właściwej sobie architektury. 
Jedyna, która ma jakiś charakter odrębny i trwa­
ły, jest architektura wiejska angielska. Lecz ja  
podobnież nie można nazwać stylem, lecz tylko 
drobnym rodzajem, genre. Ośmielam się załą­
czyć kilka rysunków, skreślonych w podróżach 
na Pomorzu. Brama w Stujpsfcu z ważkim da­
chem, o dwóclt prostych glblach, właściwą mi się 
zdawała charakterystyką wszystkich budowli po- 
krzyżackich, i wszędzie po kraju podobne się 
znachodzą. Dołączyłem rysunek ornamentów 
z cegły wypalonych, i dla porównania, załą­
czam jeszcze piękny gzyms z cegły polewanej 
na kościele w Łasku, w kaliskiem. Przytem i 
drzwi do zakrystyi w Grójcu w mazowieckiem. 
Lecz najciekawszym jest pod każdym wzglę­
dem zamek malborski. Już wielki nasz król 
Kazimierz tak był ujęty przepychem tej budowy, 
że jako wieść niesie, naśladował ją  na Wiśli­
cy. Życzyćby wypadało, aby szczegółowe ry­
sunki tego zamku umieszczone były w naszem 
czasopiśmie. Cokolwiek nie zniszczonem zosta­
ło za czasu Fryderyka W . ,  to za przeszłego

18
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Brama w Słupsku m  Komorzu.

króla starannie restaurowano, i teraz budowla 
ta  do najpiękniejszych zabytków starożytności 
W naszym kraju należy. Gdyż nic pyszniejsze-

go widzie nie można, jak  te niezmierne skle­
pienia wytryskujące, że tak rzeknę, z jednej 
cienkiej porfirowej kolumny, lecz opis ich zo-

S E K I ^ 3 3 S E £ j 3 l3 ;

/ / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / u u u m / / / / /

U/U//M S///UU//U/////SKoronka kościelna co łzłopie 
nuFomorzu.

Koronki Miękinę w Słupsku.

Sklepienie kościelne 
f p Słupskie.
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stawiam zręczniejszemu pióru znakomitego po­
dróżnego, k tó rj te kraje zwiedził niedawno ja ­
ko historyk i jako poeta, i który nam więcej 
o nifch szczegółów, a mianowicie^ i o kościele 
P , Maryi w  Gdańsku, odmówić nie zechce.

t

7m m kT 7777?

fldtyezki z  m /itfw  tomek dtiypkim-.

j Wyjątek z listu pisanego z podróży po 
Pomorzu i w  Prussach wraz z rysem 

drzwi kościelnych w  Elblągu.
Pod względem starożytności ani myśleć ró­

wnać Elbląga z Gdańskiem: ma atoli małe to 
miasteczko kilka rzeczy ciekawych do widzenia. 
Są tąm nieocenione kamienice z X V I wieku i
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z X V I I ,  które się przechowały j a k  najdosko­
nalej. Dotąd są na nich powywieszane te sa­
me godła cechów rzemieślniczych, jakie  zawie­
szono przed dwustu la ty ,  a smagły smok lub 
bazyliszek wysunąwszy się daleko na ulicę, trzy­
ma pod swą paszczą herbową tarczę miejskie­
go przemysłu. Ramienice takie są dziwnej struk­
tu ry ,  okna rozmaitego kształtu : czworoboczne, 
pó łokrąg łe ,  ostre, ok rąg łe ,  a nawet i serco­
we misternie się s k ła d a ją , i do innego świata 
zdają  się należeć. Są kamienice pojedyncze, 
które całą zajmą u w a g ę , bo jest  w  ich u k ła ­
dzie nie tak artystyczność  średniowieczna, jak  
raczej pierwsze przedzierzganie się, ze tak  rze­
k n ę ,  sztuki odrodzenia. Obiecano mi przysłać 
do użytku pism naszych rysunek kilku kamienic. 
Kościoły są dw a; w  luterskim nie ma nic zna­
komitego, chyba dobrze zakonserwowane po­
dwórze kościelne, całe obudowane, a datujące 
się z końca X V II  wieku. Rościoł katolicki j a k ­
kolwiek bardzo podniszczony i porysowany, je ­
szcze jest pięknym i zasługuje na uwagę w ę­
drowca ; zbudowanym on jes t  na ciosanym gra­
nitowym ceklu, nakształt tego j a k  teraz użyto 
pod kościoł luterski nowo zbudowany w  Gnie­
źnie; zewnętrzne ściany kościoła bardzo wiele 
m ają piękności i w ie lk ą  rozmaitość w  ornamen­
tach'. Jest tam n. p. z prawego boku brama 
podwójna gotycka z X V  wieku , nad nią le­
ciutki gzyms z koronką, nad tą trzy potrójne 
ostre okna, nad niemi znów lekka koronka, nad 
która się wreszcie jedno wielkie okno wznosi i 
całą 'sw ą obszernością massę światła do kościo­
ła  w lew a;  z drugiej strony znowu wcale inne 
drzwi są do kościoła, w  trzeciem miejscu jeszcze 
odmienne; wszędzie się odbija samodzielność mi­
strzów średnich wieków, nieskrępowanych roz­
miarem. Lecz któżby zdołał piękności budowli 
dawnych opisać; pragnąć tylko wypada, abyśmy 
zawsze umieli czuć i poznawać, ile w nich pię­
kności: i aby tych zabytków , jakie się dotąd 
w  kraju  naszym zosta ły , świętokradzkie ręce 
nie kruszy ły ,  ani przypstrzeniami i blichtrem 
nie psuły.

Podróż dla doświadczenia spławu Dnie­
strowego w  roku 1785,

przez

W aleryana  D zieduszyckicgo .
(D alszy ciąg.)

J a  z mojej strony powróciwszy do Polski, a 
z utęsknieniem wyglądanej co moment, nie mo­
gąc się doczekać wiadomości, co się s ta ło ,  i 
■w jakim stanie były interessa nasze w  Akier- 
manie, wyprawiłem do Akiermanu, a z tamtąd 
do Izm ajłow a JP . Konczyckiego z przydanym 
mu jak o  tłumaczem P . Skupniskim; a gdy ci 
przyjechawszy do Akiermanu, żadnej wiadomo­

ści o JP . Wilamowskim od ludzi naszych przy 
szpichlerzach zostawionych powziąść nie mogli, 
dalszą podróż uskuteczniwszy aż do Izmajłowa, 
do tegoż miasta przybyli, zastali tamże JP. W ila- 
mowskiego, który w politycznym prawie zostajac 
areszcie, niemiał wolności wyjechania do Stam­
bułu. Za przybyciem przysłanych odemnie, za­
czął na nowo popierać żądanie wyjechania do 
Stambułu, a gdy tern mocniej o tenże wyjazd 
domagał s ię , otrzymał oświadczenie, iż z tych 
powodów wyjazd jego został zatrzymany, iż 
gdy w moment względem ładowania pszenicy 
naszej ferman przysłany mógł być, niebyłoby 
komu dopełnić tego fermanu wyrazów, gdy­
by JP . Wilamowski w yjechał; z tej tedy oka- 
zyi oświadczył tenże, iż kogo innego na swojem 
miejscu zostaw ia, a zostawiwszy przysłanego 
P. Skupińskiego, sam przeprawiwszy się przez 
Dunaj, wyjechał z Izmajłowa do Bukaresztu, a 
z tamtąd przy pomocy JP. Seweryna, Konsula 
rossyjskiego, do Stambułu. Gdzie zastał, iż za 
interessowaniem Internuncyusza wiedeńskiego wy­
padł był ferman sub, lit. A. przyłączony, a 
przystósowany do aresztu mojego jeszcze w Ben­
derze, w  którym że osobę moję uwolnić naka­
zano, a zaś produkta te tylko z portu akiermań- 
skiego wypuścić kazano, które nie są artykuły 
żywności, z tąd tedy ten wcale ferman będąc 
przeciwnym interessom naszym handlowym, po­
dał na nowo JP . Wilamowski memoryał wzglę­
dem wypuszczenia produktów naszych z Akier­
manu , tudzież dla otrzymania wolności wypro­
wadzenia tychże, mianując też już za swoje 
w łasne: wypadł tedy powtórny ferman pod lit. 
B. tu przyłączony, w którym lubo postępowa­
nie jurysdykcyj tureckich względem nas naga- 
nione, i wywóz pszenicy nam do Stambułu do- 
zwTolono, jasno jednak są wyłuszczone wszy­
stkie principia monopolium, które Porta stano­
wić chce, tamując wywóz wszelkich żywności 
do krajów  panowaniu swemu niepodległych. 
Takowy tedy ferman datowany w Stambule 
dnia 28. Października, a przez niedziel blisko 
cztery tak w drodze, jako też po jurysdykcyach, 
do których był adressowany, chodząc, w  czasie 
gdy do rąk moich doszedł, gdy już tak była 
zapóźniona pora jesienna, iż wszystkie okręty 
na stanowiska zimowe stanęły, a żaden bez ha­
zardu szczególniejszego podróży w  tym czasie 
przedsięwziąść nie m ógł, musieliśmy radzi nie 
radzi wyprawę tejże pszenicy odłożyć do w io­
sny przyszłej, to jest roku teraźniejszego 1786.

Przyszła nakoniec w roku teraźniejszym po­
żądana pora wiosienna, w którą wyprawę na­
sze dalszą z Akiermanu na morze uskutecznić 
mogliśmy.

W yprawiłem  tedy I .  Marca JP. Kończyckie- 
go do Akiermanu, dawszy temuż obszerną in- 
strukcyą względem wyprowadzenia produktów 
naszych z Akiermanu, gdzie zatrudniwszy się, 
tenże aż do dnia 16. Kwietnia przerabianiem
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pszenicy^ sprzedaniem części, która dla złych 
szpichlerzów nadpsuta by ła ,  najęciem okrętów 
( 1 )  ruszył na morze 17go, prassę mając z so­
b ą  dla pomocy szlachcica nazwiskiem Tatomira 
i  tłumacza do języka tureckiego.

D la wiadomości zaś tak  względem ładunku, 
jako też liczby okrętów, przyłączyłem w  nocie 
następującą tabellę.

Okręty* dw a sub Nr. 2. A . 3. lubo przy do­
brych wiatrach we 3 doby, a nawet czasem 
w  pół trzeciej stawać zw ykły  z Akiermanu 
w  Stambule, jednak dla przeciwnych wiatrów, 
j a k  dla niewiadomości Kapitana w  sztuce żeglar­
sk ie j ,  bo aż we 43 dni po różnych przypad­
kach  niżej wyrażonych stanął w  Stambule.

Najprzód z Akiermanu uniesiony był do O- 
c zak o w a ,  z tamtąd do Trebizondu pod brzegi 
Anatolii, dalej do W arny, z tamtąd pod wyspy 
krymskie, gdzie mając przez nawałnicę z łam a­
ny maszt i trom czyli balek przy kamerze bę­
d ący ,  zaniesiony b y ł  do Koczubej , z kąd dla 
bliskości, dla podreparowania się, uda ł  się do 
Akiermanu, a tamże (2 )  maszt i inne rekwizy- 
ta  w  okręcie popsute zreparowawszy, po trzy­
dniowej znowu nawigacyi zaszedł do Stambułu.

W  różnych zdarzeniach nawałnic na morzu 
będąc P . Kończycki miał nalegania od K apita­
nów* okrętu , ażeby w  morze ładunek  wyrzucać 
pozwolił',  lecz przez szczęśliwe zdarzenie tego 
dopuścić nie chc ia ł ,  i tak przecie ładunek ten 
zupełnie do Stambułu doprowadzony.

Przybywszy do Stambułu zastał już  b y ł  Pan 
Kończycki, iż z pierwszych dwóch okrętów,

(1) Fracht okrętów trzech najętych był ugodzony 
po par 40 od kila akiermańskiego, czyli po par 10 od 
kila stambulskiego.

Miar akiermań- 
sliicli 88 ok wa­

ży jedna:

Specylikacya ładun­
ku pszenicy.

Kapitan okrętu.Pan okrętu.

1. I 960 
3. 4S0 
3. [ 300

Izmail Aga.
Sakier Kalafateczy. 
Alij Kocz Aga.

Hadziota Dzynale.

Ten sam właściciel 
Kapitanem okrętu.

Smnma 1640
N B .  Tu przydać należy, że na okręcie sub Nr. 1. 

znajdował się sam Pan Kończycki. Na okręcie sub Nr. 
3. wyżej wymieniony szlachcic Tatoinir. Na okręcie 
sub Nr. 3 , ponieważ tylko częs'ć była ładunku naszego, 
a większa połowa włas'eiciela okrętu,^ przeto i nasz ła­
dunek bez innego przysłany, temuż był powierzony. 
Miara akiermańska, czyli kilo, wynosić powinna 4 kila 
stambulskie, każde zaś kile stamb. ok 33, czyli funtów 
circiter 66 waży warszawskich. _

(2) Przyszedłszy czyli raczej powróciwszy do Awier- 
lujnu P. Kończycki, przekonany, że błędy i przypadki 
po morzu wynikały z niewiadomości nawigacyi Kapita­
na okrętu, odmienił i wziął innego. Uważając na mapie 
jak błędna ta była nawigacya, wnieść każdy może, jak jes t  
niebezpieczną, a prawie niepodobną rzeczą produkta 
jakiekolwiek powierzać tureckim okrętom, a z tąd tez 
wynika , że Assekuratorowie zaręczający niebezpieczeń­
stwa morskie w Hollandyi i innych miejscach, ładun­
ków na okrętach tureckich asseliurować nie chcą.

które pierwej przyszły, pszenica w yładow ana by­
ła ,  i taxa na też od cechu piekarskiego ustano­
wiona po par 27^ za kilo stambulskie. A  zatem 
niebyło już pomimo wszelakiego usiłowania spo­
sobu żadnego podniesienia tej ceny.

Tu przełożyć należy, że handel zbożowy 
w  Stambule nie jest  wolny, tak  ja k  byćby po­
w in ien , i  ja k  jest w  innych portach, ale jest 
ustanowione monopolium, w  które wchodzi ducho­
wieństwo k ra jo w e ,  i niektóre rządowe osoby, 
a te exclusive tylko przywilej kupowania zboża 
sobie przy w łaszczyłyli: z tąd tedy wnosić można, 
że gdzie tylko jedna ręka  ma exclusive przy­
wilej do kupna i w je j  jest  mocy, oraz stano­
wić cenę arbitralną wszystkich produktów ży­
wności, lub potrzeb rządowych tyczących się, 
tam cena zawsze tak  niska utrzymuje s ię ,  iż 
koniecznie straty czynić musi handlującym. Ze  
jednak Stambuł tylko od poddanych swoich ma 
przystawioną żywność, a przeto choćby i darmo 
przez ustawiony furaż na prowineye żywności 
wybierać podobałoby się , wszak przystawiać 
ile poddanymi będąc musieliby.

Z  tąd tedy w ynika naturalny ten wniosek, 
że żaden cudzoziemiec, ani też P o lak , z tych 
wyżej wyrażonych przyczyn do Stambułu ży­
wności adressować niepowinien, ani może też bez 
pewnej utraty. Wiedzieć zaś należy, że mono­
polium wszystkie exclusive żywności artykuły 
zakupywać mające moc w  Stambule, nie tylko 
niedopuszczenia nikomu w  Stambule samym ku­
pować tychże żywności, ale też wszystkie arty­
kuły  w jż e j  w'ymienione, gdy z portu którego­
kolwiek tureckiego z Czarntgo morza są przy­
stawione do Stambułu, z tegoż Czarnego morza 
przez kana ł  w Białe  morze, a potem w Śró­
dziemne morze wyprowadzać nie jest wolno, lecz 
takow e artykuły koniecznie w  Stambule prze- 
dane do tegoż monopolium być powinny.

Potrafiły jednak dwory cesarskie, moskiewski 
i niemiecki wraz złączone wyłączyć okręty pod 
banderą swoją chodzące od podległości temuż 
monopolium stambulskiemu przez traktat handlo- 
wny szczególny; tak  dalece, że okręty pod 
banderami któregokolwiek z tych dwóch dwo­
rów ja k  prędko przychodzą do Stambułu, m ają  
wolność przyjścia przez kanał z Czarnego mo­
rza w  B iałe-  i Śródziemne morze, tak  dalece, iż 
choćby największy głód i niedostatek żywności 
panow ał w  Stambule, przecież takowe z żywno- 
ściami pod banderą któregokolwiek z tych dwóch 
dworów przechodzące okręty , nie mogą żadną 
miarą być przymuszone do przedania w  Stam­
bule, lecz wolność zupełną mają przejścia przez 
kana ł  i wyprowadzenia produktów na Śródzie­
mne morze do portów , do których tylko zmie­
rzać zechcą, i to jest, na czem zasadza się cała 
treść awantażów handlu wschodniego, przywią­
zanych szczególnie do okrętów chodzących pod 
banderą tych dwóch cesarskich. A tak wypro­
wadzone produkta mogą być adressowane do
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portów jak ichkolw iek  Śródziemnego m orza, j a -  
koto A lexandryi w  Egipcie, do W łoch , do M ar- 
gyjjj przy brzeg&ch frftncuzkiclij do brzegów lii" 
szpańskich i t. d . , i tych to aw antażów  dozna­
je  kompania handlow a po lska , dom handlow y 
i  osadę m ająca w Chersonie, m ając przez w spa­
niałe względy najjaśniejszego Im peratora rossyj- 
skiego pozwolenia w yprow adzenia z tegoż por­
tu , na w łasnych sw o ich , tudzież najętych okrę­
tach  produktów  polskich. Stósownie do tejże 
p rerogatyw y, przyw iązanej równie do bandery 
austryackiej, w  roku teraźniejszym JO . Książę 
de Nassau kupiw szy odemnie dw a sta tk i ( 3 ) ,  
pod bandera cesarską produkta polskie w ypro­
w ad z ił aż do A kierm anu, najętym  okrętem pod 
banderą austryacką też produkta do M arsylii 
w yprow adzić sobie ułożył. _ ^

Gdy tedy spław ność Dniestru az  ̂ do A kier­
m anu czyli ujścia w  morze je s t n iew ątpliw a, 
spodziewać się należy, że negocyacya JP . Chrza­
nowskiego, interessa J . K . Mści i Rzeczypospo­
lite j spraw ującego w  Stambule, w sparta intere­
sowaniem obydwóch dw orów cesarskich, pomyśl­
na  bedzie w  załatw ien iu  i zaw ad politycznych 
przez zaniedbanie tegoż handlu ,  ̂ przeciągiem 
czasu tylko udawnionych w yraźnie przeciwko 
trak tatow i żóraw ińskiem u, karłowickiem u.

H andel ten i przywrócenie wolnego spław u 
Dniestrowego, jeżeli interessuje wielce po lsk ie , a 
najszczególniej w ojew ództw a podolskie, bracła- 
w skiego część, rozciągającą się nad tymże Dnie­
strem, z tąd ie  też w ojew ództw a (p rz e z  odle­
głość sw oją z Chersonem i portam i Krymu, dla 
przew yższających kosztów wozowych transpor­
tów , osobliwie w zględem  tow arów  cięższych, 
dla potrzeby odryw ania c iąg ła , i znacznej czę­
ści rolników  i robót gospodarskich)  kom unika- 
cyi handlow ej z temiż portami miec nie mogą 
drogą lądow ą czyli wozami, a przeto handel lą ­
dowy z Chersonem i Krymem dla tych w oje­
w ództw  je s t tylko ograniczony, które bliższe 
bedac granicy m oskiew skiej, za złotych polskich 
trz y ' od korca podwody do transportu tu do Cher- 
sonu znaleść mogą. Przez przydanie więc dro­
gi w odnej do te j ,  k tóra  już  lądem jest ustano­
w iona , handel polski z tymże portem stałby 
sie daleko generalniejszy i rozleglejszy. Po­
mnożenie fabryk różnych i budow’li w  porcie 
chersońskim, tak  skarbow ych jako  i partykular­
n y ch , budow la ustaw iona w  tymże porcie o- 
k rętów , spraw ują ta k  w ielką potrzebę różnych 
m ateryałów , które lądow ą drogą z niezmiernym 
kosztem, a tem samem z wielkiem podwyższeniem 
ceny przystaw iane byw ają  teraz. A  też same 
m ateryały praw ie za trzecią część tejże samej

(3)  Na s ta tk a c h  ty ch że  b y l i  u ży c i  : s z y p e r  m ój  n a ­
z w is k ie m  B o c ia n o w s k i ,  i  lu d z ie  m o i  w szyscy  flisacy, 
k tó r z y  od b y w szy  w  ro k u  p rz e sz ły m  ze  m ną  t ę  d rogę  do 
A k ie rm a n u ,  w  ro k u  te ra ź n ie jsz y m  p o w tó rn ie  tam  i n a -  
z a d ,  to j e s t  z p o w ro te m  s ta tk ó w ,  t ę ż  d ro g ę  szczęś liw ie  
o d b y l i .

ceny dostawioneby by ły  drogą w od n ą; jak o  to 
drzewo debowe w  różnym kształcie tak  do bu­
dowli okrętów , jako też do budow li budynków , 
tudzież na opał i konsumpcyą miasta potrzebne; 
gonty jo d ło w e , sosnowe i d ęb o w e , ao pobicia 
dachów , które z w ielkiej odległości wozami^spro­
w adzone , przezto samo bardzo w  wysokiej są 
w  Chersonie cenie.

( Koniec n a s tą p i.)

W iersze Adama Mickiewicza i Bohdana 
Zaleskiego.

Z jaw ienie  się w  Paryżu Tow ianskiego, dało  
dwom znamienitym poetom naszym , Adam owi 
M ickiewiczowi i B ohdanow i Zaleskiem u, pow ód 
do następujących w ierszy:

A .  M . «2o 15. %.
Słow iczku m ó j! a leć a  p ie j !
N a pożegnanie p ie j !
W ylanym  łzo m ,
Spełnionym snom,
Skończonej piosnce tw e j !

Słow iczku mój, tw e pióra zzu j, 
Sokole skrzydła  w e ź ,
I  w  ostrzu szpon,
Zołoto-stron,
D aw idzki hymn tu n ie ś !

Bo w yszedł głos i pad ł już  los,
I  tajne brzemię la t ,

W ydało  płód!
I  s ta ł się cud!
I  rozraduje św iat!

Paryż, dn ia  10. S ierpn ia  1841.
A .  M.

© d p o w ś e e l a  5$. 5K.

K to?  z jak ich  stron? w  przeczysty ton, 
J a k  zwierciadlany zdrój,
N iew oli słuch?
Och bliźni duch.
Do chóruż głosie m ó j!

Do chóru hej! a leć, a w ie j,
W  rozdźw ięki spólnych snów, 
Z iem iański ból,
Pod serce tul!
R ozraduj mi się znów !

Adam ie ach! po wieszczych snach, 
Promienny mruga b rzask :
T oż w  dłoni d ło ń ,
O ! w espół doń ,
Podzwonim słońcu ła sk .

Ż yw ota cel — Emmanuel,
P rzybliża b łogi czas:
H ozannaż w  cześć!
Hozanna w znieść,
Hozanna póki nas.
B eaune, dnia 14. S ie rpn ia  1841.

B. Z.


